
AYICENNA
wielki mędrzec Wschodu

N
iezwykłe to były dzieje, 
zaczynające się jak w 
Szeherezady baśni z 
1001 nocy. A przecież 
były to dzieje rzeczy­
wiste, historycznie do­

wiedzione i z baśnią nie ma­
jące nic wspólnego. Miały 
miejsce dziesięć wieków to­
mu na rozległych terenach 
władztwa Samanidów, roz­
ciągających się między mo­
rzem Kaspijskim a górami 
Tianszan.

W roku 998 naszej ery w 
stolicy tego królestwa, w roz­
kwitającej podówczas Bucha­
rze, ciężko zaniemógł książę 
i pan wielkiej prowincji 
Transoxiany — Emir Nuh 
Ibn Mansura. W sułtańskim 
pałacu zapanowała wówczas 
dręcząca cisza. Strojni dwo­
rzanie i niewolnicy snuli się 
jak cienie po wspaniałych sa­
lach. Rozmawiano trwożnym 
szeptem. W komnatach ko­
biet zanoszono modły do Al- 
laha. Tajemnicza a groźna 
choroba wysysała siły z or­
ganizmu Nuha, a zebrani u 
jego łoża lekarze zalecali co­
raz to inne, lecz niestety bez­
skuteczne środki. Uczeni z 
lękiem obserwowali postępy 
choroby, bezradnie kiwali 
głowami, a w oczach ich ma­
lowała się rozpacz. W pałacu 
gasły nadzieje.

I wówczas pewien człowiek, 
którego imię przeszło w za- 

pomnienie, wymielił nazwi­
sko Abu Ali-Husaina Ben Ab- 
dallah Ibn Sina.

— Któż to taki? — zapy­
tali uczeni medycy.

— To młodzieniec w wieku 
lat 18 — wyjaśnił protektor. 
Właśnie ukończył studia le­
karskie w Bucharze. Młody 
ten człowiek zadziwia swe o- 
toczenie rzadkim zapałem do 
nauki, fenomenalną pamię­
cią i głęboką wiedzą. Mając 
lat dziesięć znał już na pa­
mięć cały Koran i wyjaśniał 
jego najzawilsze wersety ze 
znawstwem, jakiego nie po­
wstydziliby się wybitni teolo­
gowie. Kształcił się pod kie­
runkiem najuczeńszych głów 
w Bucharze i poznał nie 
tylko medycynę, lecz również 
filozofię, prawo muzułmań­
skie, matematykę i fizykę. 
Jego sposoby uzdrawiania 
chorych są bardzo skuteczne, 
lecz różnią się znacznie od 
metod stosowanych przez 
starych 1 doświadczonych le­
karzy.

Młodzieńca wezwano do 
pałacu, a w kilka tygodni 
później Emir Nuh Ibn Man- 
sura nie tylko odzyskał zdro­
wie, lecz wrócił również do 
pełni dawnych sił. Nieznany 
poprzednio Ibn Sina wszedł 
dzięki temu na drogę sławy 1 
kariery, a dalsze jego życie i 
praca wykazały, że był jed­
nym z najtęższych umysłów 
swoich czasów. Jego wkład w
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powej oraz ogólnoludzkiej 
kultury uczynił go nieśmier­
telnym.. Sława Ibn Sina szyb­
ko wybiegła poza granice je­
go ojczyzny i już w XI stu­
leciu dotarła do Włoch, Hisz­
panii i Francji, gdzie zaczęto 
go czcić pod bardziej pro­
stym nazwiskiem — Avicen- 
ny.

* • •
życie i twórczość Avlcenny 

przy/adły na okres najwięk­
szego rozkwitu kultury arab­
skiej, kiedy syty już podbo­
jów islam zdołał rozprze­
strzenić się na ogromnych 
terytoriach, sięgających Indii 
i Oceanu Atlantyckiego. Na 
części tych ziem, skupiają­
cych się wokół delty Nilu, 
Syrii 1 Mezopotamii, zetknę­
li się Arabowie z silnym prą­
dem kulturo-twórczym zwa­
nym hellenizmem. Wtargnął 
on tam przed paru wiekami ra­
zem z zaborczymi falangami 
Aleksandra Macedońskiego i 
znajdując podatny do rozwoju 
grunt wrósł głęboko w chłon­
ną glebę. Na wyższych uczel­
niach i w niezliczonych kla­
sztorach syryjskich mnisi po­
znawali całe bogactwo myśli 
greckiej i tłumaczyli na ję­
zyk syryjski filozoficzne

dzieło rozwoju myśli postę- kę papieru, w Tostarze wyra- 
biano pyszne brokaty, w Su- 
zie — jedwabie, w' Gur — 
wonne olejki i perfumy, w 
Kermanie handlowano indy- 
giem, cukrem i bawełną, w 
Transoxianie wydobywano 
już węgiel, którego używano 
na opał.

Biblioteki arabskie należa­
ły do największych i najbo­
gatszych w średniowieczu i 
właśnie dzięki nim Zachód 
poznał zaprzepaszczone lub 
zaginione dzieła wielu pisa­
rzy greckich. W promieniu­
jących wysoką kulturą cen­
trach naukowych krystalizo­
wała się swoista już filozofia 
arabska , a twórcami jej by­
li wybitni uczeni i myślicie­
le, wśród których Avicenna 
należy do największych tyta­
nów postępowej myśli arab­
skiej. Jest on jednym z tych 
ludzi, których dzieła przyno­
szą zaszczyt nie tylko naro­
dowi, z którego wyrósł, lecz 
całej ludzkości.

* • *

•) ..EPRON'' Jest skrótem słów 
Ekspedycja Podwodnych Rabot 
Osobiennogo Naznaczenia, co zna­
czy Ekspedycja Podwodnych Prac

Burzliwe było życie Avi- 
cenny.

Urodził się w roku 980 w 
małym miasteczku Afshanie 
jako syn tadżyckiego dostoj­
nika, który wkrótce po naro­
dzeniu się Ibn Sina prze­
niósł się do Buchary. Tam 
powierzył go opiece wybit­
nych pedagogów. Młody u- 
czeń odznaczał się nieprze­
ciętną Inteligencją i stał się 
wkrótce przedmiotem podzi­
wu ze strony profesorów. 
Przykładem fenomenalnej 
lotności jego umysłu był 
fakt, że po naukowym po­
znaniu właściwości 6 figur 
geometrycznych wydeduko- 
wał całkiem samodzielnie ca­
łą pozostałą geometrię. W 
wieku lat 17 posiadł tak głę­
boką wiedzę encyklopedycz­
ną, że wprowadzał nią w 
zdumienie najwybitniejszych 
uczonych z Buchary. Avicen- 
na nie znał greki, lecz mimo 
to poznał z przekładów wiel­
kie dzieło Arystotelesa, sta­
nowiące podówczas funda­
ment gruntownego wykształ­
cenia.

Pozyskawszy łaski uzdro­
wionego emira — Avicenna 
zdobył przywilej korzystania 
z bogatej biblioteki Samani­
dów, przyznawany wyłącznie 
największym uczonym. Z pa­
sją człowieka trawionego 
wiecznym głodem wiedzy,po­
znawał dzieła współczesnych 
1 starych mistrzów aż wsku­
tek nieznanych przyczyn 
bezcenny wprost księgozbiór 
padł pastwą pożaru. Wypa­
dek ten posłużył jego wro­
gom do oskarżenia go, że to 
on spowodował pożar. O- 
szczercy nie zdołali jednak 
poróżnić Avicenny z emirem. 
Dopiero w kilka lat później, 
gdy w Transoxianie i Bu­
charze wybuchły rozruchy, 
Avicenna zmuszony został do 
opuszczenia rodzinnych stron. 
Przeniósł się wtedy do Cho- 
rezmu i schronił się na dworze 
jednego z wezyrów — wiel­
kiego miłośnika literatury. 
Przebywał tam kilka lat, w 
ciągu których leczył chorych, 
kontynuował studia 1 napi­
sał szereg poważnych prac 
naukowych.

W 32 roku życia Avicenna 
przeniósł się do Goidanu na 
wybrzeże Morza Kaspijskie­
go. Tam, po okresie wielu 
niepowodzeń, rzucił się w wir 
życia publicznego, lecz mimo 
nawału prac społecznych nie 
zaniedbał nauki i napisał swą 
słynną rozprawę o medycy­
nie — tzw. Kanun.

W końcu osiadł w Hama- 
danie, gdzie po raz drugi w 
życiu udało mu się wyleczyć 
jeszcze jednego księcia. Mia­
nowany został za to wielkim 
wezyrem. Niedługo jednak 
piastował zaszczytne stano­
wisko — jego prawy charak­
ter nie potrafił skutecznie

i

dzieła wielkichliterackie
Greków. Największym uzna­
niem cieszyła się filozofia 
Arystotelesa, usiłująca wy­
tłumaczyć zachodzące w 
świecie zjawiska metodą do­
świadczalną, a więc najpierw 
przez gromadzenie faktów, a 
potem dopiero przez rozumo­
we wysnuwanie wniosków. 
Arystotelowskie określenie 
filozofii jako klasyfikacji 
wiadomości związanych z by­
tem i ze stosunkami ogólny­
mi, pozwalającymi byt po­
znać, przyjmowane było z 
całkowitą aprobatą.

Z tłumaczeń tych zaczęli, 
po podbiciu tych ziem, ko­
rzystać Arabowie. Za kalifatu 
Abbasydów, słynących z mą­
drości i artystycznych upodo­
bań, nawykli do przyjaznych 
stosunków z chrześcijanami 
Arabowie przejęli po prostu 
zdobycze naukowej twórczo­
ści Hellenów i na nich budo­
wać zaczęli gmach własnej 
kultury. Dbając o rozkwit 
wiedzy 1 nauki — zakładali 
szkoły i akademie, bibliote­
ki i kolegia. Najbogatszymi 
miastami, ogniskującymi w 
sobie wszystkie promienie ży­
cia narodowego, były Mekka, 
Damaszek, Bagdad i hisz­
pańska Korduba. Rozkwito­
wi nauk towarzyszył rozrost 
przemysłu i rękodzielnictwa. 
W Bagdadzie i Bassorze pra­
cowały słynne huty szkła, w 
Samarze uruchomiono fabry- 

walczyć z pałacowym intry- 
ganctwem i z zawistnymi mu 
ludźmi. Tylko dzięki przy­
padkowi uszedł śmierci w 
czasie zorganizowanego nań 
zamachu, nie uniknął Jednak 
więzienia, do którego wtrącił 
go ten sam książę, któremu 
Avicenna uratował życie. 
Przymusowe odosobnienie 
wykorzystał uczony dla na­
pisania dalszych dzieł.

Z więziennej celi wydobył 
.go wreszcie książę Ala-Ul- 
Dowleh Abu Jafar, który w 
tym czasie zawładnął Hama- 
danem. Avlcenna został Jego 
nadwornym lekarzem oraz 
doradcą w sprawach nauki i 
literatury. Przez kilka lat 
przebywał w Isfahanie, gdzie 
co tydzień przewodniczył ze­
braniom uczonych, na któ­
rych omawiano najróżniej­
sze problemy. Tam również 
zbudował dla księcia wielkie

PIERWSZY POLAK 
bada tajemnice głębin morskich
N

iezwykle sukcesy odnie­
sione w roku ubiegłym 

przez Polskie Ratownictwo O- 
krętowe (tak nazywa się 
przedsiębiorstwo państwowe 

zajmujące się podnoszeniem 
zatopionych statków, wydoby­
waniem wraków 1 ratownic­
twem morskim), zwróciły na 
naszych nurków uwagę całe­
go społeczeństwa i zyskały im 
rozgłos także za granicą. Uz­
nanie, Jakim się cieszą przed­
stawiciele tej najmłodszej ga­
łęzi naszej gospodarki mor­
skiej, Jest tym cenniejsze, że 
do niedawna polskie ratownic­
two morskie niemal nie lstnla 
ło. O okresie przedwojennym 
wszystkie większe tego rodza­
ju operacje przeprowadzane 
były przez przedsiębiorstwa 
zagraniczne. Po wojnie nieo­
cenioną pomoc w oczyszczaniu 
z min 1 wraków naszych zruj­
nowanych portów dali świet­
ni radzieccy nurkowie ,,EP- 
RON-u“ *).  Czerpiąc z ich 
doświadczeń rozpoczęły Już 
w roku 1946 swą dzia­
łalność pierwsze polskie 
ekipy ratownicze, począt­
kowo w ramach Wydziału 
Holownlczo-Ratownlczego — 
GAL-u, a później Jako specjal­
ne, odrębne przedsiębiorstwo. 
Odniosło ono nie lada sukcesy, 
gdyż wśród kilkudziesięciu 
podniesionych wraków figuru­
ją takie, których nazwy pozo­
staną trwałym świadectwem o- 
siągnięć, uzyskanych przez poi 
sklch nurków. ,,Andros“, „A- 
leksandra”, „Tur1', „Anna“, 
„Warszawa II”, „Lech”, 
„Gnelsenau”, „Zaehringen” 
— to niektóre z tych nazw, — 
przy czym wydobycie hitlerow­
skiego pancernika „Gnelse- 
nau“ pozostaje szczytowym o- 
slągnlęclem naszych nurków. 
Okręt ten Jest największym z 
dotychczas na świecie podnie­
sionych jednostek wojennych.

Na marginesie działalności 
tych pod wodą pracujących lu­
dzi morza, nie od rzeczy bę­
dzie stwierdzić, że pierwszym 
Polakiem, który wyposażony 
w specjalny strój przebywał w 
morskich głębinach, był nie 
kto inny, Jak wielki żeglarz — 
wszechstronnie utalentowany 
artylerzysta i inżynier wojsko­
wy — admirał Krzysztof Arci­
szewski

obserwatorium astronomicz- wie ciała ludzkiego oraz taj­
ne. Lata pobytu w Isfahanie nikach organizmu każą nam 
należały w życiu wybitnego się domyślać, że mimo zaka- 
lekarza i filozofa do najspo- zów Koranu Avicenna prze- 
kojniejszych, lecz równocześ- prowadzał sekcje zwłok i na 
nie — najbardziej twórczych, tym uczył się anatomii. Je- 

Mając lat 51 Avicenna go dziełem jest pierwszy w 
ciężko zachorował. Próbował dziejach medycyny wierny 
zwalczyć chorobę, lecz wszy- opis muskułów podtrzymują- 
stkie jego starania zdołały cych oko; rewelacyjne były 
jedynie odwlec śmierć o 7 jego odkrycia w dziedzinie 
lat. Zmarł przedwcześnie w patologii; Avicenna był rów- 
pełni sił umysłowych w roku nież pierwszym lekarzem, a- 
1037 naszej ery. Pochowano nalizującym przyczyny i sku- 
go w Hamadanie, gdzie grób tki zapalenia opon mózgo- 
jego przetrwał do czasów o- wych; genialne były jego 
becnych. wywody dotyczące przyczyn

♦ ♦ • apopleksji powstawania wrzo-
W swoim krótkim stosun- dów w żołądku, zapalenia 

kowo życiu Avicenna napl- P^ic itp.
sał ogółem 105 rozpraw nau- Rewolucyjne były poglądy 
kowych, z których do naj cel- Avicenny na dziedzinę higie- 
niej szych zaliczyć trzeba ny Wiele z nłch uważa się 
słynny Kanun. W dziele tym jeszcze dzisiaj za trafne i 
zamknął genialny lekarz ca- słuszne. Znane mu były zgu- 
ły zasób swej wiedzy z dzie- bne Skutkl przebywania w 
clziny przyrodoznawstwa 1 zanieczyszczonym powietrzu 
medycyny. Na znanych unl- lub picia brudnej wody. Za- 
wersytetach europejskich ła- iecał więc filtrowanie, bądź 
cińskie tłumaczenie Kanunu gotowanie wody; nawoływał 
było do końca XII wieku ^o wstrzemięźliwości w je- 
podstawą wykształcenia me- dzeniu 1 piciu; chorym do- 
dycznego. Nie utraciło ono radzał zażywanie ciepłych 
nic ze swej wartości do po- łub zimnych kąpieli, stoso- 
łowy XVII stulecia. Zawarte
w nim trafne uwagi o budo- (Ciąg dalszy na str. 2)

W Jakich okolicznościach 
posiadł on tę niezmiernie rzad­
ką, Jak na ówczesne czasy, u- 
mlejętność?

Zmuszony opuścić kraj w ro 
ku 1623, udał się Krzysztof 
Arciszewski z bratem swym 
Eljaszem do Niederlandów 1 
tam obaj nie szczędzili czasu, 
sił I zdrowia, aby wszestron- 
nle zapoznać się z kunsztem 
wojennym. Eljasz przyswoił 
sobie cenne wiadomości z za­
kresu żeglugi, budowy okrę­
tów 1 mostów, a więc z dzie­
dziny mało wówczas w Polsce 
znanej. Po powrocie do kraju, 
był, za Władysława IV, puł­
kownikiem wojsk królewskich 
1 najwybitniejszym specjalistą 
stawiania mostów na „mosto- 
łodzlach”, czyli pontonach.

Krzysztof wykazał Jeszcze 
wszechstronniejsze zaintereso­
wania 1 talenty. Doskonale o- 
panował kunszt artyleryjski, 
bowiem artyleria poczęła wów­
czas odgrywać dominującą ro­
lę na polach bitew lądowych 1 
morskich. Uczył się także 
wszelkich prac inżynieryjnych, 
zwłaszcza fortyfikacji. Intere­
sował się wyrobem stopów do 
odlewania dział, prowadził sa­
modzielne badania nad budo­
wą podwodnych petard. I mo­
że właśnie w związku z tymi 
doświadczeniami opanował tak­
że umiejętność nurkowania? 
Wprawdzie bliższych danych 
w tej sprawie nie posiadamy, 
poza wypowiedzią samego Ar­
ciszewskiego, który w Jednym 
ze swych listów do kraju tak 
pisał:

„Misternym trafunkiem 
dostało mi się tu nauczyć 
rzeczy wielce kosztownej, i 
choć to tu woda .1 anarchią 
swoją ma, w krajach tych 
niezwyczajny pod wodą bez­
piecznie chodzić.

Czego doświadczając, wsze­
dłem pod Szewelingiem w 
morze i bawiąc się w niem 
kilka godzin z kompasem, 
natrafiłem sieć rybaczą, z 
której-em chciał c^ ryb wjąć, 
w czym-em śię zakłół o rybę, 
co ją tu pitermanem zowią, 
rzecz tak jadowitą, że nie 
wiem, jak ją tu jadać śmie­
ją. Kilka nocy spać-em nie 
mógł, i od ciężkich bólów i 
palenia dobrzem nie oszalał. 
Rękim do półtora niedziel ru­
szyć nie mógł i teraz jeszcze 

ślady tego zostawają. Ale nie 
dbam, kiedym tego dostąpił, 
czegobym za kilka tysięcy 
złotych nie dał.”

Nie wiadomo, czy Arciszew­
ski w czasie swej późniejszej 
kariery wojskowej wykorzy­
stał tę umiejętność. W każdym 
bądź razie, bez przesady, w 
ocenie jego dużych uzdolnień, 
można uważać Arciszewskiego 
za umysł genialny. Późniejsze 
jego czyny bojowe mówią 
zresztą wystarczająco o je­
go wojennym talencie; nie 
darmo w ciągu kilku lat ze 
skromnego dowódcy kompanti 
stał się generałem, admirałem 
I nawet głównodowodzącym 
sił zbrojnych West Indyjskiej 
Kompanii.

Przy tym wszystkim Arci­
szewski nie był konkwistado­
rem — zdobywcą, nie był żąd­
nym krwi I przygód kondotie­
rem, nie był karierowiczem, 
nie walczył dla zysku 1 fortu­
ny, nie żarła go ambicja 1 żą­
dza władzy. Zdobyczy wojen­
nej nie brał, a rozdzielał mię­
dzy prostych żołnierzy, Jeńców 
obdarzał życiem, w walce był 
zawsze rycerski I wielkodusz­
ny. Do Europy wrócił równie 
biedny, jak z niej wyjechał. 
Zdobył tylko sławę, gorzko 
zresztą okupioną niegodnym 
potraktowaniem go przez za­
wistnych możnowładców ni­
derlandzkich. Dopiero u schył­
ku swego bujnego życia miał 
możność przysłużyć się Ojczy­
źnie, sprawując po powrocie 
do kraju godność „starszego 
nad armatą”, czyli dowódcy 
artylerii.

W Polsce Ludowej, która 
wysoko ceni i pieczołowicie 
pielęgnuje wszelkie chlubne 
karty naszych tradycji mor­
skich, Krzysztof Arciszewski 
doczekał się należnego mu uz­
nania. Dowodem tego jest m. 
in. Muzeum Arciszewskiego, 
znajdujące się niedaleko od 
Poznania — w Rogalinie. Bo­
wiem Krzysztof Arciszewski 
urodził się tam właśnie na zie­
mi wielkopolskiej i dlatego 
tym bliższy winien być naszym 
sercom i tym lepiej przez nas 
znany. Jerzy Pertek



Ważne wydarzenie
walce o pokój

A
merykańskle koła rzą­
dzące i ich dolarowi 
wasale z innych kra­
jów kapitalistycznych 
— wszyscy ci, którzy 
pronagandą i naci­

skiem politycznym, a nawet 
administracyjnym chcieli 
storpedować zorganizowanie 
Międzynarodowej Konferen­
cji Gospodarczej w Moskwie, 
przeżywają obecnie swoisty 
kociokwik. Wywołał go suk­
ces Konferencji, która obra­
dowała w Moskwie w dniach 
od, 3—12 kwietnia br. i w 
której wzięło udział ponad 
500 wybitnych przedstawi­
cieli kół gospodarczych i 
handlowych świata: prze­
mysłowców, kupców, ban­
kierów, ekonomistów, działa­
czy związkowych i spółdziel­
czych, jak również przed­
stawicieli zrzeszeń przemy­
słowców i kupców oraz naj­
większych central związko­
wych z ponad 50 krajów. A 
przecież nie przebierano w’ 
środkach: prasa i radio kra­
jów kapitalistycznych stara­
ła się przedstawić Konferen­
cję jako beztreściwą imprezę 
Rosjan, mającą na celu wy­
prowadzenie w pole łatwo­
wiernych; straszono, że na­
zwiska uczestników użyte bę­
dą do celów politycznej pro­
pagandy; grożono, że na wy­
padek wzięcia udziału w 
Konferencji zostaną wyco­
fane zamówienia państwowe; 
odmawiano wiz, paszpor­
tów'. lub zwlekano z ich wy­
daniem. Na przykład w Ja­
ponii rząd odmówił paszpor­
tów zagranicznych, robiono 
też duże trudności we Wło- 
szech. Przedstawiciele Indii 
i Pakistanu musieli jechać 
przez Europę zachodnią, po­
nieważ nie udzielono im wiz 
tranzytowych na przelot 
przez Kabul. Gdy 1 to nle-r 
wiele pomagało, przemówił 
sam pan Acheson, sekretarz 
stanu. Powiedział on do­
słownie, że Konferencja jest 
podstępnym planem dla zwa­
bienia nie podejrzewających 
niczego ludzi o nieposzlako­
wanych nazwiskach, celem 
nadużywania ich nazwisk o- 
raz pozycji w życiu publicz­
nym.

W wyniku tej polityki, po­
lityki zakazów i ograniczeń 
eksportowo importowych, za­
chodnio europejski przemysł 
1 handel ponosi poważne stra 
ty. Ograniczanie stosunków 
handlowych powoduje zmniej 
szanie produkcji, a to znowu 
— wzrost bezrobocia.

Skutki zakłócania normal­
nych stosunków handlowych 
i chaosu w międzynarodo­
wych stosunkach gospodar­
czych odczuwają daleko 
mniej kraje gospodarki pla­
nowej. Prowadzą one bowiem 
między sobą wymianę towa­
rową na zasadach równości i 
wzajemnych korzyści, czego 
nie można powiedzieć o kra­
jach kapitalistycznych z ich 
zaciekłą walką konkurencyj­
ną i wyzyskiem ekonomicz­
nym słabszych, zacofanych 
gospodarczo krajów przez 
państwa uprzemysłowione.

Jeżeli mimo wszelkiego ro­
dzaju form nacisku, w Kon­
ferencji wzięły udział wszy­
stkie kraje, świadczy to, że 
w kołach przemysłowo-han­
dlowych krajów Europy za­
chodniej, Azji i Ameryki 
wzrasta zaniepokojenie obec-

kapitalistycznymi w ciągu 
krótkiego czasu, bo zaledwie 
2—3 lat, do wysokości 36 mi­
liardów rubli rocznie, to zna­
czy przekroczyć do dwa i pół 
razy obecny stan tych obro­
tów. świadczy to o szybkim 
wzroście potencjału gospo­
darczego tych państw i o 
możliwościach wzrostu wy­
miany towarowej, a tym sa­
mym usunięciu wielu trud­
ności gospodarczych i usu­
nięciu napięcia w stosunkach 
międzynarodowych.
Rezultaty godne uwagi
W czasie Konferencji za­

warto szereg poważnych 
transakcji handlowych, któ­
rych wartość wynosi dotąd 
około 500 milionów dolarów. 
Suma ta wzrośnie poważnie, 
poniważ wiele delegacji nie 
zakończyło jeszcze rozmów 
handlowych.

Udowodniono w ten spo­
sób, że odmienność systemów 
społeczno-gospodarczych nie 
jest przeszkodą dla rozwoju 
obopólnej korzystnej wymia­
ny handlowej. Trzeba się tyl­
ko wystrzegać stronniczości 
politycznej, która

bliższym czasie konferencję 
przedstawicieli rządów z u- 
działem przedstawicieli kół 
gospodarczych, handlowych i 
organizacji społecznych wszy­
stkich krajów, w celu rozwo­
ju handlu międzynarodowe­
go na zasadach równości i 
poszanowania interesów 
wszystkich krajów.

utrudnia

*•

Ośmieszyli, się...
Sukces Konferencji prze­

szedł najśmielsze przewidy­
wania nawet samych jej or­
ganizatorów i zaniepokoił po­
ważnie przeciwników przy­
wrócenia normalnej wymia­
ny towarowej między Zacho­
dem a Wschodem. Przecież 
jeszcze w dniu 29 marca ty­
godnik angielski „Statist” 
dowodził w obszernym arty­
kule, że nie ma perspektyw 
rozwoju handlu między Za­
chodem a 'Wschodem, że 
szczególnie Polska wyczerpa­
ła swe możliwości eksporto­
we w’ęgla. Nie trudno więc 
wyobrazić sobie konsterna­
cję, jaka zapanowała wśród tejsi kupcy i przemysłowcy 
tych panów obecnie, po o- 
świadczeniu przedstawiciela 
Polski na Konferencji Mo­
skiewskiej, że zwiększyć mo­
żemy dostawę węgla do kra­
jów kapitalistycznych Euro­
py z 10 milionów ton rocznie 
w chwili obecnej do 17—18 
milionów ton, a w sprzyjają­
cych warunkach nawet dwu­
krotnie.

Ośmieszył się nie tylko 
„Statist”; wraz z nim ośmie­
szyły się wszystkie te czynni­
ki, które inspirowały 1 kiero­
wały wrogą konferencji pro­
pagandę. Wynika to wyraźnie 
z tonu prasy światowej.

Cel, który przestraszył 
imperialistów

Dlaczego tak zajadle zwal­
czano Konferencję? Zwal­
czano ją dlatego, że cel jej 
sprzeczny był z dążeniami 
imperialistów. Zadaniem jej 
było bowiem znalezienie moż­
liwości polepszenia warun­
ków życia ludzi poprzez po­
kojową współpracę różnych 
krajów i różnych systemów, 
poprzez rozwijanie łączności 
gospodarczej, między wszyst­
kimi krajajni.

Konferencja miała rozwa­
żyć w jaki sposób rozwój nor­
malnych stosunków handlo­
wych między krajami i zwię­
kszenie rozmiarów handlu 
zagranicznego może przyczy­
nić się do rozszerzenia pro­
dukcji narodowej, zwiększe­
nia stanu zatrudnienia i 
zmniejszenia wysokich kosz­
tów utrzymania.

Tak określono cel zwołania 
Konferencji w komunikacie 
Komisji Przygotowawczej 
Międzynarodowego Komitetu 
Organizacyjego.

Od dłuższego już czasu, z 
powodu polityki dyskrymina­
cji handlowej i blokady go­
spodarczej uprawianej przez 
kraje wchodzące w skład 
bloku atlantyckiego zaobser­
wować możemy upadek i de­
zorganizację handlu między­
narodowego. Ukształtowały 
się w praktyce dwa odrębne 
równoległe rynki światowe. 
Jeden z nich to Związek Ra­
dziecki, Chiny, europejskie 
kraje demokracji ludowej, 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna, Mongolska Repu­
blika Ludowa, Koreańska Re 
publika Ludowo-Demokra­
tyczna — drugi, odrębny dla 
siebie rynek tworzą kraje ka 
pitalistyczne.

Podcięli 
przy słoniową gałąź

Jest to rezultatem polityki 
zrywania tradycyjne,’ łączno­
ści ekonomicznej między Za­
chodem, a Wschodem, uprą 
wianej przez USA w ramach 
przygotowań do nowej woj­
ny.

Uczestnicy Międzynarodowej Konferencji Gospo­
darczej, przybyli z Indii, na wystawie maszyn rolni­
czych, traktorów i samochodów w Centralnym Parku 

Kultury i Wypoczynku imienia Gorkiego.
trzeźwe podejście do rozwią­
zywania zagadnień gospodar­
czych.

Dla kontynuowania wysił­
ków rozpoczętych w Mo­
skwie, uczestnicy Konferen­
cji utworzyli Komitet Współ­
działania w Rozwoju Handlu 
Międzynarodowego. Składa 
się on z 30 osób z różnych 
krajów i różnych części 
świata. Zdaniem jego jest 
między Innymi rozpowszech­
nianie informacji o Między­
narodowej Konferencji Go­
spodarczej oraz rozszerzanie 
handlu międzynarodowego. 
Powstał więc stały organ, 
który będzie kontynuował 
rozpoczęte przez Konferencję 
prace.

Uczestnicy Konferencji 
zwrócili się również z apelem 
do Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych, by ta, zgodnie z 
założeniami do których zosta­
ła powołana, zwołała w naj-

ną sytuacją w handlu mię­
dzynarodowym, że przeważa 
coraz bardziej przekonanie o 
konieczności przywrócenia i 
rozwoju normalnych stosun­
ków handlowych między kra­
jami i to niezależnie od ich 
systemów społeczno-gospo­
darczych.

Potęga krajów 
gospodarki planowej
Konferencja wykazała, że 

możliwości rozwoju wymiany 
towarowej między Zachodem 
a Wschodem, wbrew temu co 
twierdziły oficjalne tuby rzą­
dów państw kapitalistycz­
nych, istnieją i są one wcale 
poważne. Największe wraże­
nie wywołało przemówienie 
przewodniczącego Izby Han­
dlowej ZSRR — M. Niestwie- 
rowa, wygłoszone na Konfe­
rencji.

— Radzieckie organizacje 
handlowe — powiedział on 
— mogłyby zakupować w 
krajach Europy zachodniej, 
Ameryki, Azji południowo- 
wschodniej, w krajach środ­
kowego Wschodu oraz w A- 
fryce i Australii te towary, 
które te kraje zazwyczaj eks- 
portują i sprzedawać tym 
krajom te towary produkcji 
radzieckiej, które te kraje 
interesują, w takich ilo­
ściach, że ogólny obrót han­
dlowy ZSRR z wymieniony­
mi krajami wyniósłby w o- 
kresie najbliższych dwóch — 
trzech lat 30—40 milardów 
rubli, czyli 10—15 miliardów 
rubli rocznie, podczas gdy 
maksymalny obrót powojen­
ny, osiągnięty w roku 1948, 
wynosił w przybliżeniu 5 mi­
liardów rubli.

Żywe zainteresowanie wy­
wołało również oświadczenie 
przedstawiciela delegacji 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
że w ciągu najbliższych 2—3 
lat Chiny mogą rozwinąć 
swój handel z krajami kapi­
talistycznymi do wysokości 
5—7 milardów rubli rocznie.

W tym samym czasie eu­
ropejskie kraje demokracji 
ludowej podnieść mogą swą 
wymianę do wysokości 8—10 
miliardów rubli, a Niemiecka 
Republika Demokratyczna 
do 3—4 miliardów rubli.

W sumie wymienione kra­
je podnieść mogą swoje o- 
broty handlowe z krajami

ność oskarżeń, że USA. mówią 
o wolnym handlu wyłącznie 
w odniesieniu do innych kra­
jów, a nie do siebie, że jes­
teśmy gospodarczymi dyletan­
tami którzy myślą, że mogą 
eksportować bez jednoczes­
nego importu i że jesteśmy 
zainteresowani wyłącznie w 
zasypywaniu zagranicznych 
rynków naszymi towarami, a 
odmawiamy naszym sojuszni­
kom prawa do handlowania 
na tutejszym rynku.

Departament Stanu 
„wyjątkowo niemądry**  

Aż tyle goryczy spłynęło na 
papier w związku z wyjątko­
wo niemądrą i bezskuteczną 
polityką USA, jak ją określił 
„New York Post”, krytykując 
oficjalne deklaracje Departa­
mentu Stanu na temat Kon­
ferencji. A przecież na tym 
nie kończą się bynajmniej 
kłopoty. USA, dążąc do zer­
wania wymiany towarowej 
między Zachodem a Wscho­
dem, uniemożliwiają jedno­
cześnie swym satelickim pań­
stwom zachodnio europej­
skim znalezienie rynków zby­
tu na swą produkcję. W 
związku z tym, w ślad za 
Włochami i Danią, również 
rząd brytyjski ostatnio za­
protestował ostro przeciw o- 
granlczeniom gospodarczym 
stosowanym przez Waszyng­
ton w stosunku do Wielkiej 
Brytanii. W memorandum 
tym czytamy m. in.: Amery­
kańskie restrykcje handlowe 
osłabiają stanowisko Wielkiej 
Brytanii, jako efektywnego a- 
lianta... Powstaje kwestia, czy 
Wielka Brytania będzie 
mogła w tych warunkach 
kontynuować swe wysiłki w 
kierunku zapewnienia sobie 
dolaróio na zasadzie lojalnej 
konkurencji handlowej.

W tej sytuacji zaintereso­
wanie kół gospodarczych An­
glii Konferencją Moskiewską 
jest bardzo duże. Znajduje to 
swój wyraz również na ła­
mach prasy. Na przykład lon­
dyński „Daily Mail”, analizu­
jąc wyniki Konferencji, pisze: 
Efekt rosyjskich ofert, przede 
wszystkim w Wielkiej Bryta­
nii — jest niezaprzeczalny.

Tygodnik brytyjski „Spec- 
tator” stwierdza natomiast: 
Bez względu na propagando­
wy aspekt Konferencji może 

____ ____ _______  w, „ się z niej wyłonić nader pożą- 
merykańskich producentów, dany bodziec dla rozwoju

padku zrozumiany jako rezy­
gnacja Niemiec z handlu ze 
Wschodem.

Sukces Konferencji Mo­
skiewskiej jest tak niezaprze­
czalny, że nawet prasa ame­
rykańska stwierdza niedwu­
znacznie, że taktyka Depar­
tamentu Stanu zawiodła na 
całej linii.

Tak na przykład „New 
York Post” pisze: O ile USA 
nie postarają się szybko o o- 
twarcie nowych rynków zbytu 
dla zachodniej Europy, tam-

będą przewracali się nawza­
jem w wyścigu ku negocja­
cjom handlowym z ZSRR i in­
nymi krajami komunistycz­
nymi.

Nowy kłopot 
p» Achesona

Amerykańskie koła rządzą­
ce, a więc te, które w głównej 
mierze sabotują normalną 
międzynarodową wymianę 
towarową, i pchają wszystkie 
państwa kapitalistyczne na 
drogę wyścigu zbrojeń, zosta­
ły zaskoczone wynikami Kon­
ferencji. Daje temu wyraz 
prasa reprezentująca intere­
sy wielkiego kapitału jak na 
przykład „U. S. News & World 
Report”, „Journal of Com- 
merce” lub „Wall Street 
Journal”. Szczególnie to o- 
statnie pismo z zadziwiającą 
szczerością stwierdza, że Kon­
ferencja, która tak skutecznie 
podważyła stosowaną przez 
USA politykę dyskryminacji 
handlu, jest nowym punktem 
na liście kłopotóio Achesona 
i Departamentu Stanu, orze­
chem trudnym do zgryzienia 
dla jedności bloku zachodnie­
go.

Analizując wywołaną powo­
dzeniem Konferencji sytu­
ację, pismo wnioskuje, że nie 
wydajemy się być zdolni do 
wymyślenia czegokolwiek dla 
przeciwstawienia się tej ak­
cji.

Natomiast „New York 
mes”, obawiając się zupełnej 
klęski polityki uprawianej

Żałują 
swej pochopnej decyzji

Francuski dziennik „La 
Croix” pisze: „Już dziś wielu 
przemysłowców zachodnich, 
którzy zbojkotowali Konfe­
rencję na skutek solidarności 
ze swymi rządami, poczyna 
tego żałować. Już od dłuższe­
go czasu czują się oni coraz 
gorzej w strefie dolara, w 
której ich możliwości są na­
der ograniczone.

Nastroje niezadowolenia 
występują szczególnie wyraź­
nie w Niemczech Zachodnich. 
Izba Handlowo-Przemysłowa 
w Dortmund w uchwalonej 
rezolucji wezwała rząd w 
Bonn do użycia całego swego 
wpływu w celu przeciwsta­
wienia się dyskryminacji 
handlu republiki federalnej 
ze Wschodem. Niemcy — 
stwierdza rezolucja — pozo­
stawały zawsze w ożywionych przez Departament Stanu, 
stosunkach gospodarczych ze ' ‘ '
Wschodem i głównym zada­
niem republiki federalnej jest 
podtrzymanie tych dawnych, 
zdrowych tradycji gospodar­
czych... Fakt, że oficjalni 
przedstawiciele przemysłu za­
chodnio - niemieckiego nie 
brali udziału w Konferencji, 
nie może być w żadnym wy- Polityka ta potwierdza słusz-

Ti-

polegającej na utrudnianiu 
wymiany handlowej między 
Zachodem a Wschodem i dy­
rygowaniu wyścigiem zbro­
jeń, zaleca Waszyngtonowi 
zrezygnowanie z dotychcza­
sowej polityki, która służy in­
teresom niewielkich grup a-

AYICENNA
(Dokończenie ze str. 1) 

wanie diety, poddawanie się 
działaniu promieni słonecz­
nych; był ponadto propaga­
torem uprawiania sportów i 
gier na świeżym powietrzu...

Jego zainteresowania nie 
ominęły farmacji. Avicenna 
sam przygotowywał lekar­
stwa dla chorych i pierwszy 
wprowadził do medycyny le­
czenie przy pomocy par rtę­
ci, ostrzegając jednak przed 
zatruciami, jakie mogą one 
wywołać.

Był zaciętym wrogiem al­
chemików, szarlatanów, ma­
gów, fakirów i astrologów. 
Ńa każdym kroku i przy każ­
dej okazji demaskował fał­
sze różnych wyzyskiwaczy, 
żerujących na naiwności 
ludzkiej. Podstawą jego ba­
dań naukowych były do­
świadczenia oraz głęboka 
wiara w materialność otacza­
jącego go świata i w możli­
wość bezwzględnego pozna­
nia praw rządzących natu­
rą.

Nie zapominajmy jednak, 
że w tych odległych czasach 
Avicenna nie mógł oderwać 
się całkowicie od wpływu pa­
nujących wówczas teologicz­

nych i mistycznych wierzeń 
Wschodu. Jego geniusz do­
strzegał w nich wiele absur­
dów i wstecznictwa, hamują­
cego postęp nauki i wiedzy. 
Dlatego też starał się oczysz­
czać je z przesądów. Nie wie- nież rozprawy o zwierzętach, 
rzył w pomoc tajemniczych inteligencji, niebie, mlnera- 
sił nadprzyrodzonych, któ- łach i wiele innych. Nie po- 
rych rzeczywistego Istnienia gardzał także poezją, a w 
nikt nie potrafił udowodnić pięknym poemacie „O gołębi- 
doświadczeniem. Wszystkie 
jego wysiłki zmierzały do od­
dzielenia nauki od religli, do 
całkowitego uniezależnienia 
jej od dogmatów' wiary "mu­
zułmańskiej. Była to niestru­
dzona walka o wolność na­
uki, w której na każdym kro­
ku napotykał na zdecydowa­
ny opór sfanatyzowanego

Avicenny, nazwana przez nie­
go „Księgą uzdrowienia” (Al- 
Szefa) oraz „Księga uwol­
nienia” (Al-Nadżah), będą­
ca skrótem pierwszego dzieła. 
Avicenna napisał m. in. rów-

cy czyli duszy” jego mistycz­
ny umysł wypowiedział się w 
formach niezwykle mistrzow­
skich i subtelnych.

Avicenna, jak wielu Innych 
filozofów arabskich, pozosta­
wał pod wielkim wpływem fi­
lozofii arystotelowskiej, ale w 
twórczość swą tchnął ducha 
postępu, który w ówczesnych 

kleru. Jego dzieła f wypowie- latach rewolucjonizował przy- 
dzi były tak przez ówczes­
nych, jak również i później­
szych duchownych potępia­
ne. A przecież właśnie one 
rozświetlały drogę następnym 
uczonym i rozsiewały wokół 
zdrowe ziarna postępowej 
myśli. Mimo bezczeszczenia i 
palenia ich na stosie —• 
przetrwały długie stulecia.

Największy rozgłos poza 
„Kanunem” zdobyła wielo­
tomowa encyklopedia nauk

jęte w świecle poglądy. Prace 
jego zapładniały przez długie 
wieki dociekania wielu euro­
pejskich filozofów i uczo­
nych. Był heroldem wolności 
— obdarowywał swobodą 
podległych mu niewolników, 
całe swe mienie rozdzielił 
między ubogich. Imię jego 
jest zapisane niezniszczalny­
mi głoskami w dziejach cywi­
lizacji i kultury ludzkości.

TADEUSZ PASIKOWSKI iszóść.'

handlu międzynarodowego, co 
z kolei może pociągnąć za so­
bą redukcję naprężenia poli­
tycznego.

... jest ważnym 
wydarzeniem 

w walce o pokój
Wszystkie tego rodzaju gło­

sy nie oznaczają bynajmniej, 
że nastąpi zmiana dyskrymi­
nacyjnej polityki USA. Już W 
kilka dni po zakończenia 
Konferencji minister Acheson 
oświadczył, że Stany Zjedno­
czone będą w dalszym ciągu 
w całej pełni kontynuować 
politykę ograniczania handlu 
ze Wschodem.

Znaczenie Międzynarodo­
wej Konferencji Gospodar­
czej w Moskwie polega nato­
miast na tym, że wykazała o- 
na szerokie możliwości wy­
miany towarowej między 
wszystkimi krajami, niezależ­
nie od ich ustroju społeczne­
go i politycznego. Wykazała 
ona jeszcze raz, że współpra­
cy międzynarodowej handlu 
nie życzą sobie jedynie ci, 
którzy zainteresowani są w 
przygotowaniu nowej wojny. 
Dlatego Konferencja w Mo­
skwie jest poważnym krokiem 
w kierunku pełnej mobilizacji 
tych wszystkich kół, które 
pragną pokojowej współpracy 
gospodarczej między naroda­
mi. A tych, którzy pragną po­
koju jest zdecydowana więk- 
—Zj£. W. W.



,, POZNAŃ
ośrodkiem naukowym 
lecznictwa zdrojowego

Sprawa lecznictwa zdrojo­
wego w naszym kraju wy­
magała od dawna zasadni­
czej reformy, gdyż byliśmy 

- opóźnieni pod względem sto­
sowania nowoczesnych me­
tod leczenia w porównaniu 
Be Związkiem Radzieckim i 
niektórymi krajami demo­
kracji ludowej jak np. Cze­
chosłowacją.
/ Leczenie zdrojowe było 
przed wojną dla przeciętne­
go człowieka pracy, a w 
szczególności pracy fizycznej 
prawie że niedostępne. Jesz­
cze przed pierwszą wojną 
światową mówiło się o kimś, 
kto udawał się do zdrojów, 
że „jedzie do wód“. Termino­
logia uległa nieznacznej zmia 
nie w okresie międzywojen­
nym, ale dopiero po ostatniej 
wojnie zmieniła się zasadni­
czo sytuacja. Polska Ludowa 
upowszechniła i uspołeczniła 
lecznictwo zdrojowe, udostę­
pniając je tysiącom ludzi 
pracy miast i wsi.

Co to jest jarowizacja?

■,'if
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Leczenie zdrojowe 
w ZSRR

Leczenie zdrojowe zostało 
bardzo wysoko postawione w
Związku Radzieckim. Rozbu­
dowa nastąpiła w fantasty­
cznym tempie. Za czasów car 
skich np. tuż przed wojną 
leczyło się w uzdrowiskach 
rosyjskich ok. 100.000 osób ro­
cznie. W roku zaś 1948 — 
1.500.0C0. Dziś liczba ta sięga 
2 milionów. Leczenie zdrojo­
we w ZSRR wchodzi w skład 
ogólnej polityki zapobiegaw­
czej Ministerstwa Ochrony 
Zdrowia. Zostało ono prze­
kształcone w system sanato- 
ryjno - zdrojowy, co w prak­
tyce oznacza zapewnienie pa 
cjcntom na miejscu odpowie­
dnich warunków sanitarno- 
bytowych i leczniczych. 
Przed wybuchem drugiej woj 
ny światowej Związek Ra­
dziecki miał 2000 takich sa­
natoriów, nie licząc 1200 do­
mów wypoczynkowych. Wpro 
wadzenie racjonalnych me­
tod leczniczych i właściwe 
ustawienie samego zagadnie­
nia jest zasługą licznych in­
stytutów balneologicznych z 
Centralnym Instytutem w 
Moskwie na czele. Placówki 
te o charakterze badawczo- 
naukowym i praktyczno-ko- 
ordynacyjnym opracowały 
szereg zagadnień, a prace 
ich członków: ży watowa,
Daniszewskiego znane są
szeroko i cenione w świecie 
naukowców i praktyków.

balneologów prof. Sabatow- 
skiego z Krakowa. Dział 
Klimatologiczny będzie pod 
opieką światowej sławmy kli­
matologa prof. Gorczyńskie­
go z Torunia. Nad całością 
prac Instytutu czuwa poza 
tym specjalna rada nauko 
wa, wybrana spośród klini­
cystów, balneologów i balne- 
otechników z całej Polski. 
Praktyczną bazę dla działal­
ności Instytutu stanowi Za­
kład Lecznictwa Fizykalnego 
Woj. Specjalistycznego Ośrod 
ka Zdrowia, gdzie wkrótce 
zostanie Uruchomiony nowo­
czesny oddział wodoleczni­
czy.

Tak zorganizowany Insty­
tut będzie koordynował pra­
ce naukowe, prowadzone w 
uzdrowiskach, prowadził ba­
dania i prace naukowe wła­
sne z dziedziny balneotera- 
pii, opracowywał metody ra­
cjonalnego leczenia zdrojo­
wego, dokonywał usprawnień 
urządzeń technicznych. Do 
zadań Instytutu należy tak­
że popieranie wszelkich ba­
dań naukowych i twórczej 
pracy z dziedziny balneolo­
gii, szkolenie personelu i le­
karzy zdrojowych w dziedzi­
nie balneologii i fizykotera­
pii, która stanowi ważne u- 
zupełnienie leczenia zdrojo­
wego. Tutaj także rejestro­
wać się będzie tzw. późne wy 
niki leczenia zdrój owego.

Instytut posiada już wła­
sną bibliotekę, założoną przy 
współudziale bibliotek uni­
wersyteckich (szczególnie Bi­
blioteki Uniwersyteckiej w 
Poznaniu i Bibl. Jagielloń­
skiej) oraz pomocy Instytutu 
Reumatologicznego w Krako 
wie i dzięki darowi czeskich 
i węgierskich balneologów. 
Instytut równocześnie na­
wiązał ścisłą współpracę z 
Zakładem Balneotechnicz- 
nym w Szczawnie - Zdroju, 
który pod kierunkiem doc. 
dr Szmytówny prowadzi ba­
dania fizyko _ chemiczne 
wód zdrojowych i borowin. 
Będzie także korzystał z po­
mocy ośrodka naukowo - le­
czniczego, który od 1 maja 
zostanie zorganizowany przez 
II Klinikę Chorób Wewnętrz­
nych poznańskiej Akademii 
Medycznej w Inowrocławiu.

St. S.

GF anim odpowiemy na posta­
wione w tytule pytanie, 

zadane nam przez jednego z czy­
telników wiejskich, musimy się 
cofnąć w przeszłość rozwoju 
ludzkości. Kiedy jeszcze agro- 
technika i agrobiologia nie by­
ły w- ogóle znane, człowiek sial 
żyto i pszenicę w jesieni. Zbie­
rał mniejsze lub większe plony. 
Pewnego razu okoliczności tak 
się złożyły, że człowiek zasiał 
te gatunki zbóż na wiosnę. Ro­
ślina pięknie wyrosła, strzeliła 
wysoko źdźbłem i rozwinęła li­
ście, lecz nie wydała kłosów 
i nie zawiązała nowych ziaren. 
Człowiek stanął przed widmem 
głodu, ratując siebie i rodzinę 
wyślistwem i rybołówstwem. 
Nauczony doświadczeniem czło­
wiek pilnował już teraz termi­
nów i wysiewał zawsze żyto 
i pszenicę w okresie przed na­
staniem mrozów. Rzecz jasna, 
że zbierał znowu plony swej 
pracy. Nie wiedział, na czym 
to jednoroczne niepowodzenie 
polegało, nie badał, nie analizo­
wał, nie doświadczał, lecz po 
prostu dostosował się do wy­
magań i, w jego mniemaniu, nie­
zmiennych praw przyrody.

Nastąpiła tu — jak wynika 
z późniejszych doświadczeń u- 
czonego radzieckiego T. Łysen­
ki — dzięki sprzyjającej pog>- 
dzie naturalna jarowizacja, 
potrzebna w życiu i rozwoju 
każdej rośliny.

Łupina, zarodek 
i materiał zapasowy 
Czy istnieje wobec tego moż­

liwość sztucznej jarowizacji? 
Tak, istnieje. Nim jednak przej­
dziemy do jej omówienia, wy- 
jaśnijmy sobie w paru słowach, 
jak rozwija się życie ziarna w 
glebie.

Dobrze wykształcone ziarno 
zawiera trzy zasadnicze części: 
łupinę, zarodek i materiał zapa­
sowy. Oderwawszy się po doj­
rzeniu od rośliny nasienie za­
pada w 6tan spoczynku. Po tym 
okresie, jeżeli ma odpowiednie 
warunki powietrza ciepła i wil­
goci, zaczyna kiełkować. Pod 
wpływem wsiąkającej wody, 
komórki pęcznieją i fermentują, 
przekształcają się materiały za­
pasowe, wzrasta temperatura,

wzmaga 6ię proces oddycha­
nia. Pod naciskiem zarodnika 
pęka łupina, ukazuje się korzo­
nek, potem ku górze wyszczer- 
kują listki i pod wpływem 
światła szybko zielenieją. Ro­
ślina żyje.

Znając dokładnie przebieg 
tych procesów, możemy kiero­
wać rozwojem roślin, kształto­
wać je i przeobrażać odpowied­
nio do warunków klimatycznych 
i potrzeb gospodarczych kraju.

Uczony radziecki światowej 
sławy T. Łysenko odkrył, że 
rośliny od nasienia do dojrza­
łości przechodzą kilka stadiów 
rozwojowych. Pierwszym z nich 
jest stadium jarowizacji. Wszy­
stkie zboża ozime podlegają 
jarowizacji naturalnej, gdyż 
wysiane w jesieni znajdują się 
przez dłuższy czas w tempera­
turze niższej, niż jest potrzebna 
do normalnego ich rozwoju. 
Dlatego zboża ozime wysiane 
na wiosnę, na skutek wyższej 
temperatury, nie zdążą przejść 
tego stadium i chociaż rosną, 
nie wydają jednak pędów kwia­
towych, kłosów i ziaren. Chcąc

więc wyhodować pszenicę jarą 
trzeba przeprowadzić sztuczną 
jarowizację. I tu dochodzimy 
do sedna zagadnienia.

Polski Instytut 
Balneo-klimatologiczny
W Polsce powstał ostatnio 

także taki Instytut. Nosi on 
nazwę Instytutu Balneo-kli- 
matologicznego — ponieważ 
badania jego obejmą poza 
zagadnieniami zdrojowymi 
również działanie klimatu na 
ustrój ludzki. Organizatorem 
Instytutu jest dr Jankowiak, 
który bawił przed kilku ty­
godniami w Czechosłowacji 
i na Węgrzech, by przed u- 
ruchomieniem polskiego In­
stytutu zapoznać się bliżej z 
dorobkiem tych dwóch 
państw, a szczególnie Cze­
chosłowacji. Siedzibą pol­
skiego Instytutu jest gmach 
Woj. Specjalistycznego O- 
środka Zdrowia w Poznaniu 
— przy ul. Słowackiego.

Organizacja Instytutu
Nowopowstały Instytut Ba- 

lnso - klimatologiczny jest 
placówką, o szerokim zasięgu 
ogólnokrajowym, którą, czu­
wać będzie nad właściwym 
rozwojem polskich zdrojo­
wisk, wykorzystując zarazem 
nawiązane kontakty z Insty­
tutem Balneologicznym w 
Moskwie i Kliniką Balneolo­
giczną w Pradze. Posiada 
specjalnego kierownika dzia­
łu naukowo - klinicznego w 
osobie dyr. II Kliniki Cho­
rób Wewn. Akademii Medy­
cznej w Poznaniu — prof. dr 
Roguskiego oraz doradcę dla 
spraw balneologicznych -- 
zasłużonego nestora polskich

Kiedy spadł śnieg.
Pamiętam rozpacz pewnego 

średniorolnego chłopa na Kuja­
wach, który w jesieni 1917 ro­
ku z powodu ciężkiej, epide­
micznej choroby w rodzinie nie 
mógł na czas zasiać zbóż ozi­
mych (pomoc sąsiedzka w u- 
stroju burżuazyjno - obszarni- 
czym nie istniała). Chorobę 
zwalczono w grudniu, który był 
wyjątkowo łagodny. Chłop u- 
prawił ziemię i dnia 24 grudnia 
zasiał żyto i pszenicę. Gdyby 
temperatura pozostała nadal 
wysoka rolnik ów — tak jak 
jego praojciec — nie zebrałby 
prawdopodobnie żadnych plo­
nów. Na szczęście, następnego 
dnia spadł niewielki śnieg, przy­
krywając zasiane zboże niegru- 
bą warstewką. Równocześnie 
nastąpiła obniżka temperatury 
do plus 4—6 stopni C. W pier­
wszych dniach stycznia spadły 
olbrzymie śniegi, prawie na pół 
metra. Temperatura obniżyła się 
jeszcze bardziej. Sąsiedzi 
śmiechając się złośliwie, nie 
wróżyli chłopu nic z jego wy­
siłku. Z nadejściem wiosny, ku 
ogólnemu zdziwieniu, zasiane 
zboże zazieleniło się wspaniale 
i w rezultacie wydało plony nie 
gorsze od normalnych w tej 
okolicy.

U-

Wyścig służący dobrej sprawie
Na białej wstędze szosy 

bukiet kolorowych koszu­
lek. Postacie pochylone 
nad kierownicami, na o- 
czach okulary, mięśnie na­
prężone, uwaga napięta. 
Wokół szosy, jak ona dłu­
ga, zgromadzeni widzowie. 
Wieloetapowy wyścig ko - 
Jarski interesuje bowiem 
wszystkich. Nawet sędziwe 
staruszki, stateczne gospo­
dynie, gospodarze, mło­
dzież, dzieci szkolne — 
wszystko wyległo na szosę 
oglądać ludzi, którzy prze­
mierzają trasę łączącą trzy 
stolice.

Dwa tysiące kilometrów 
to odległość imponująca. 
Nie można się oprzeć po­
dziwowi dla wysiłku kola­
rzy. Dlatego każda wieś, 
każde miasto stara się u- 
c.zcić zawodników. Przejeż­
dżającym kolarzom przy­
grywają orkiestry amator­
skie, nad szosą przeciąg­
nięte są czerwone i nie­
bieskie wstęgi transparen­
tów. „Es lebe die Freund- 
schaft zwischen Volksre- 
publik Polen und Deut- 
schen Demokratischen Re­
publik”. Taki napis umieś­
cili mieszkańcy Ołtarzewa. 
małej miejscowości pod­
warszawskiej . Największa 
amatorska impreza kolar­
ska w Europie jaką jest

(Od specjalnego wysłannika „G4osu")
„Wyścig Pokoju” służy bo­
wiem pogłębianiu brater­
stwa między narodami.

Na starcie stanęło kilka­
naście drużyn.

Przyjechali po raz pier­
wszy Belgowie, Holendrzy, 
Anglicy i Austriacy. Mu- 
sieli oni przełamywać wie­
le trudności. Ich rządy bo­
wiem słuchając atlantyc­
kich rozkazów pragnęłyby 
odgrodzić sportowców w 
swoich państwach żelazną 
kurtyną od krajów, gdzie 
władzę sprawuje lud. Fakt, 
że w wyścigu z roku na 
rok bierze udział coraz 
większa ilość drużyn za­
granicznych cieszy nas 
szczególnie, dowodzi to 
bowiem, że wola brater­
skiego współzawodnictwa 
sportowego jest silniejsza 
od prób dzielenia naro­
dów na wrogie obozy. 
Przyjeżdżają do naszego 
kraju zwykli szarzy ludzie, 
przodownicy sportu kolar­
skiego. Mogą na własne o- 
czy oglądać nasze sukcesy 
budownictwa. Widzą jak 
nasz naród pracuje na co- 
dzień, jak pragnie on za­
chowania pokoju dla sie­
bie i dla innych.

Rozmawialiśmy z druży­
ną Belgii, która wygrała 
drużynowro pier wszy etap. 
Yerschueren, który trium-

fow’ał w Warszawie powie­
dział takie oto słowa:

„Widziałem po wojnie 
zdjęcia zniszczeń waszej 
stolicy. Był to przecież stos 
rumowisk a dziś oglądam 
kwitnące miasto. Gdzie 
spojrzeć stoją rusztowania 
budowlane. Budujecie jak 
nigdy się u nas nie budo­
wało. Jestem wzruszony 
serdecznym przyjęciem ja­
kiego dąznaję od organi­
zatorów 1 publiczności. 
Chciałbym wziąć udział w 
następnym Wyścigu Poko­
ju”.

Jego kolega Verhalst do­
daj e: „Trudno nie być o- 
brońcą pokoju, gdy widzi 
się Warszawę. Cieszy nas 
niezmiernie, że zdołaliśmy 
przyjechać na wasz wy­
ścig i swym udziałem po­
móc sprawie umocnienia 
braterstwa narodów”.

Wieloetapowy wyścig 
kolarski ma swój niezatar­
ty urok. Trzeba mieć nie 
lada serce, płuca i nerwy, 
żeby wytrzymać wielki 
wysiłek gnania stu kilku­
dziesięciu lub nawet dwu­
stu kilometrów po szosie, 
a szybkość przeciętna prze­
kracza przecież czterdzie­
ści kilometrów na godzi­
nę. Dlatego właśnie trasę 
wyścigu obstawiają setki 
tysięcy ludzi. Finisz etapu

Warszawa—Łódź prowa­
dził osiem kilometrów uli­
cami miasta.

Uwaga wszystkich na­
pięta. Kto będzie pierw­
szy? Może Polak. Okazuje 
się że Belgowie, Holendrzy 
i Czesi są szybsi. Każdy 
jednak widz nagradzał o- 
klaskami wszystkich za­
wodników. Robotnicza 
Łódź serdecznie przywita­
ła nawet ostatniego za­
wodnika, samotnego re­
prezentanta Albanii, który 
choć został wiele kilome­
trów za czołówką sporto­
wo ukończył bieg.

Grupa zawodników Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej jest otoczona 
dużym zainteresowaniem 
publiczności. Po wyścigu 
nawiązują kolarze roz­
mowy. Wiąże się nić bra­
terstwa. Hasło transpa­
rentu o przyjaźni między 
obydwoma narodami wy­
pełnia się konkretną treś­
cią. Dobrym sprawom słu­
ży gigantyczna impreza 
trzech wielkich dzienników 
Trybuny Ludu, Neues 
Deutschland i Rude Pra- 
vo. Wstęga trasy wyścigu 
łączy narody, uczy szla­
chetnego współzawodnic­
twa, krzewi ideę pokoju.

Janusz Likowski

Jak zwykle — przypadek
Młody agronom Trofim Łv- 

senko pracował przez trzy lata 
nad 6tadialnym rozwojem ro­
ślin. Ojciec uczonego Denis Ły- 
senko gospodarował we wsi 
Karłówka na Ukrainie. W zimie
1928 roku przez zapomnienie 
przechował w śniegu worek 
pszenicy ozimej. Na wiosnę
1929 roku zupełnie przypadko­
wo wysiał część tej pszenicy 
na dobrze uprawionej roli. I o 
dziwo. Pszenica rozwijała się 
normalnie i dojrzała z małym 
opóźnieniem, wydając jednak 
bardzo nikły plon. Jesienią te­
goż roku odwiedził wieś ro­
dzinną prof. Trofim Łysenko. 
Ojciec opowiedział mu swoją 
przygodę z pszenicą. Postano­
wiono powtórzyć doświadcze­
nie. Denis Łysenko przechował 
znowu pod śniegiem większą 
część swej ozimej pszenicy, a 
na wiosnę — według wskazań 
syna — poddał ją specjalnej 
kuracji słonecznej. Zbiór z za­
sianej pszenicy przyniósł już 
30 kwintali z hektara.

Ten sposób zmuszania ozimin 
do wytwarzania kłosów i nor­
malnego plonowania przy za­
siewie wiosennym nazwali chło­
pi ze wsi Karłówka „jarowiza- 
cją". Termin ten przyjął się w 
okolicy, potem w pismach rol­
niczych, a dziś jest znany 
i mniej lub więcej stosowany 
prawie na całym świecie.

Rzecz jasna, że to był wów­
czas, w 1928—30 roku, prymi­
tywny sposób jarowizacji. Dziś 
w Związku Radzieckim jarowi- 
zuje się zboża i okopowe w mi­
lionach ton, skracając dzięki 
temu okres wegetacji wszelkich 
roślin. I już nie w śniegu, ale 
w olbrzymich magazynach, śpi- 
chlerzach i szopach przy pomo­
cy wody, regulacji temperatuiy 
oraz wilgotności. Stosuje się 
również sztuczne naświetlanie 
w drugim stadium rozwoju ro­
ślin. Zjarowizowane ziarno wy­
siewa się nie 
doświadczalnych, 
nach hektarów 
i sowchozach.

na poletkach 
lecz na milio- 
w kołchozach

podczas jarowi- 
się w sposób 

warunki, w któ-

Skrócony czas wegetacji
Dzięki jarowizacji i skróceniu 

czasu rozwoju roślin — na pół­
nocnych obszarach Związku Ra­
dzieckiego można dziś uprawiać 
żyto, pszenicę, jęczmień, owies 
i ziemniaki. A pamiętajmy, że 
na północy lato jest bardzo 
krótkie i rośliny niejarowizowa- 
ne nigdy by nie wydały plonów. 
Opracowano również technikę 
jarowizacji zbóż jarych. Słyszy 
się to jak paradoks, ale para­
doksem nie jest, gdyż jarowiza­
cja zbóż jarych, to po prostu 
nic innego jak skrócenie okresu 
wegetacji.

W praktyce 
zacji stwarza 
sztuczny takie
rych rośliny (zaczynające kieł­
kować zarodki) przechodzą je­
dno ze stadiów swego rozwoju. 
Technika jarowizacji polega na 
następujących czynnościach: 
każde 100 części wagowych 
ziarna zwilża się 37 częściami 
wody, następnie zwilżone ziar­
na gatunków ozimych przetrzy­
muje się w temperaturze od 0 
do 3 stopni plus przez 35 do 50 
dni, zależnie od odmiany. Tem­
peraturę potrzebną do jarowi­
zacji wytwarza się przez gru­
bość warstwy ziarna w pryzmie 
oraz przy pomocy szuflowania. 
Jarowizację przeprowadza się 
z reguły w takiej porze, aby 
natychmiast po jej zakończeniu 
można ziarno wysiewać na polu.

Jarowizacja roślin stwarza 
możliwości zmiany normalnego 
stosunku zasiewów jesiennych 
i wiosennych bez szkody dla 
wysokości zbiorów. Ma to o- 
gromne znaczenie po latach po­
suchy. Niektóre gospodarstwa 
uspołecznione w Polsce wyko­
rzystały w roku bieżącym te 
możliwości. Zobaczymy jakie w 
naszych warunkach klimatycz­
nych osiągną wyniki.

JAN RYSZEWSKI



Pamiątki narodowe
(i

niszczeją w Kanadzie
iniona wojna w stopniu 

±TJl większym, aniżeli wszy­
stkie inne przyniosła zagła­
dę wielu pomników kultury 
ogólnoludzkiej i pamiątek 
historycznych poszczególnych 
narodów. Tym boleśniejsze 
to straty, że w zasadzie nie­
odwracalne. Szczególnie pod 
tym względem ucierpiał na­
ród polski, stając się ofiarą 
barbarzyńskiego najazdu hit­
lerowskiego i jego straszli­
wych skutków. Pamiętny 
wrzesień 1939 roku, gdy pan­
cerne dywizje zaborczego fa­
szyzmu w imię urojonego 
„posłannictwa dziejowego”, 
szerokimi zagonami, przeory- 
wały połacie naszego kraju. 
Odbywały się w tym czasie 
gorączkowe przygotowania 
do wywiezienia i ukrycia w 
bezpiecznych miejscach naj­
cenniejszych skarbów naro­
dowych, drogich sercu każde­
go Polaka. Bezgraniczne po­
święcenie ówczesnych pra­
cowników kultury i sztuki, 
pozwoliły wówczas wywieźć 
i zachować przed wrogiem 
zbiory Zamku Królewskiego 
na Wawelu oraz Zamku War­
szawskiego wraz ze skarbami 
dorobku umysłowego zgroma­
dzonymi w Bibliotece Naro­
dowej. W tej tułaczej drodze 
pamiątek historycznych, po­
magają ż całym zapałem i 
bezinteresownym poświęce­
niem flisacy i chłopi, prze­
wożąc je na tratwach i pod- 
wodach, stale pod gradem 
ognia i kul. Drogą wodną i 
bocznymi traktami przybywa 
cały transport do Rumunii, 
skąd trafia do Francji. Gdy 
najazd Hitlera miażdży Fran­
cję, zbiory zostają skierowa­
ne szlakiem morskim na ląd 
Nowego świata i cddane do 
zaszczytnego depozytu rządo­
wi kanadyjskiemu.

• ♦ •
Wśród skarbów wywiezio­

nych w bezpieczne miejsce 
znajdują się m. la.: szczer­
biec królewski pochodzący z 
XII wieku, pokryty starymi 
napisami i godłami państwo­
wymi. Służył on Władysławo­
wi Łokietkowi podczas jego 
koronacji w roku 1320. Dużo 
już później,.,w czasie plądro­
wania skarbu koronnego 
przez Prusaków, zostaje w 
czas ukryty, by znaleźć się po 
wykupieniu go z rąk kolek­
cjonerów, w zbiorach naro­
dowych. Jest między nimi 
także wspaniały historyczny 
płaszcz koronacyjny kró­
lów polskich oraz część insy­
gniów królewskich, oraz naj­
starsze zabytki piśmiennic­
twa polskiego z XII i XIII 
wieku, jak Kronika Galla, 
Kronika Wincentego Kadłub­
ka; Kazania świętokrzyskie i 
Psałterz Floriański. W skład 
zdeponowanych pamiątek 
wchodzą jedyne w swoim ro­
dzaju arrasy wawelskie w 
ilości 136 sztuk, arcydzieła 
flamandzkiej sztuki tkackiej. 
Znajduje się w tych zbiorach 
miecz, zdobyty na wielkim

historycznych, a szereg not 
oficjalnych rządu polskiego, 
skierowanych do kanady w 
sprawie zwrotu powierzonych 
jej skarbów, pozostaje bez 
rezultatu. Wprawdzie dla za­
chowania pozorów przyzwoi­
tości, zwrócono Polsce drob­
ną część owych zbiorów, ale 
część najmniej cenrą. Resz­
ta została porozmieszczana w 
rozmaitych miejsccwościach, 
w plebaniach i klasztorach, a 
nawet w prymitywnych szo­
pach. Rząd kanadyjski stale 
wynajduje coraz to inne po­
wody na usprawiedliwienie 
odmowy ich zwrotu. Te niec­
ne machinacje, urągające 
najprostszym zasadom ucz­
ciwości i poszanowania tra­
dycji kulturalnej narodu pol­
skiego (nie mówiąc już o po­
spolitym łamaniu prawa 
międzynarodowego), nie oby­
wają się bez współdziałania 
czynników emigracyjnych, 
nienawidzących naszego u- 
stroju. W rezultacie przeno­
szone z miejsca na miejsce 
bez należytej opieki i bez 
konserwacji skarby kultury 
polskiej — ulegają stopnio­
wemu, nieuchronnemu pro­
cesowi niszczenia.

Naród polski wstrząśnięty 
jest tak bezprzykładnym w 
historii świata, łamaniem 
zasad dobrej wiary. Ostat­
nio naukowcy i artyści pol­
scy zwrócili się z wezwaniem 
do pracowników nauki 1 sztu­
ki wszystkich krajów o po­
moc w sprawie otrzymania z 
powrotem swoich drogich pa­
miątek narodowych.

Należą one przecież do zie­
mi polskiej, która wydała 
jednego z pierwszych odkryw­
ców lądu Nowego świata, Ja­
na z Kolna. Należą one do 
ziemi Koperników, Mickiewi­
czów i Chopinów, których 
W’kład w kulturę ogólnoludz­
ką jest ogromny i zasługują­
cy na szacunek całej ludzko­
ści.

M. Jaśkowski

Dr Wicold Jakóbczyk

Z dumna Wołga

Skarby wawelskie w Ka­
nadzie — Szczerbiec.

wezyrze Kara Mustafie oraz 
wspaniały servis, ofiarowany 
królowi Stanisławów4 Augu­
stowi przez sułtana tureckie­
go. Wreszcie są tam trzy por­
trety dagerotypowe Frydery­
ka Chopina oraz wielki zbiór 
listów i manuskryptów na-listów i manuskryptu w 
szego wielkiego muzyka.

* . •

Mija lat dwanaście od 
mentu wywiezieni?, z ziemi 
polskiej zbiorów i pamiątek

mo-

Już niedługo ludzie radziec 
cy będą świadkami nieby 
wałego wydarzenia: spotkają 
się jak brat ze starszą sio­
strą — cichy Don z potężną 
Wołgą, skrzyżują odwieczne 
drogi wodne, leżące blisko a 
tak dotychczas daleko od sie­
bie. Ładunki, idące ze słone­
cznej Turkmenii, z Gór Kau­
kazu, ze złotopszennej Ukra­
iny, popłyną do miast półno­
cy najtańszym transportem 
— wodą. Pięć mórz — Białe, 
Bałtyckie, Kaspijskie, Azow- 
skie i Czarne przyślą do Mo­
skwy swoje okręty.

Jedna z pierwszych budo­
wli komunizmu oddana zo- 
staje narodowi radzieckiemu 
o kilka lat wcześniej niż 
planowano. Kanał Wołga— 
Don zmieni oblicze nadwoł- 
żańskich i naddońskich ste­
pów. Zabłysną równymi, błę­
kitnymi wstęgami zraszające 
je kanały, przyniosą sprag­
nioną wilgoć polom, w sta­
nicach i wsiach zapłoną elek­
tryczne ognie, Donem popły­
ną morskie okręty.

Ną tym kanale długości 
101 km, zbudowano 13 śluz i 
3 silne stacje pompossące. 
Skomplikowany system śluz 
da możność przepływu stat­
kom z Donu na „Stalingradz- 
kie morze". Przy budowie ka­
nału wołżańsko - dońskiego 
po raz pierwszy w historii ra 
dziecklego budownictwa hy­
drotechnicznego przeprowa- 
dzono mechanizację robót 
ziemnych i betonowych w 
100%. Również po raz pier­
wszy w tak masowych i o- 
gromnych rozmiarach zasto­
sowano i wypróbowano wszy 
stkie najlepsze i najnowsze 
typy maszyn budowlanych: 
elektrycznych, kroczących 
ekskawatorów o pojemności 
czerpaka 3,4 m3 i 14 m’, skre-

perow o pojemności czerpaka 
6—10 ms, pomp ssących z u- 
chwytem 300 do 400 m3 grun 
tu na godzinę i zautomatyzo­
wanych fabryk betonowych 
z grupami mieszanek beto­
nowych o pojemności 1200— 
2400 litrów każda.

Pracą maszyn kierowanych 
przez specjalistów wydobyto 
164 mil. m3 ziemi, wyłożono 
2 mil. 860 tys. m’ betonu i 
żelbetonu. Tempo budowy 
kanału rosło z dnia na dzień. 
W ciągu doby wydobywano 
przeciętnie 250 tys. m’ w 
tym 150 tys. m3 hydromecha- 
nizmami. Tak intensywnej 
pracy hydromaszyn nie zna 
praktyka budowy kanału. W 
ciągu doby układano około 
6 tys. m3 betonu. Gdyby ar­
maturę metalurgiczną użytą 
do jednej tylko tamy wycią­
gnąć w linię — długość jej 
wyniosłaby 5 tys. km.

Budowa kanału wołżańsko- 
dońskiego była wspaniałą 
szkołą kształcenia kadr spe­
cjalistów, którzy obecnie po 
zakończeniu budowy przejdą 
na dalsze prace budownictwa 
komunistycznego. Ludzie pra­
cowali i uczyli się nowych 
metod budownictwa. Kiero­
wnictwu budowy udało się 
rozstrzygnąć pomyślnie za­
danie związania maszyn z 
ludźmi. Przerzucanie mecha­
ników i techników z jednej 
maszyny na drugą było o- 
statnio zjawiskiem bardzo 
rzadkim. Potwierdziły się w 
całej pełni słowa Stalina o 
roli ludzi przy opanowaniu 1 
użytkowaniu najnowszej te­
chniki. Robotnicy współza­
wodnicząc o lepsze wykona­
nie powierzonego im zadania, 
szybko opanowali maszyny 
fabryk radzieckich i poszli 
znacznie naprzód, przekra­
czając normy pracy wyka-

Pierwszy w Związku Radzieckim kroczący ekskawator 
przy budowie Kanału Wołga—Don

zane w paszportach tej lub 
innej maszyny.

Zdumiewa przy tym szyb­
kość, z jaką przedtermino-

Z dziejów czytelnictwa ludowego
w WIELKOPOLSCE

Zasadniczym procesem 
społeczno - ekonomicz­

nym zachodzącym na zie­
miach polskich w połowie 
XIX wieku były reformy a- 
grarne. Polegały one na 
przejściu od gospodarki pań­
szczyźnianej do najemnej — 
z jednej, oraz na nadaniu 
własności chłopom - użytko­
wnikom — z drugiej strony. 
Ale reformy te były przepro­
wadzane z ramienia i w in­
teresie rządzących w pań­
stwach zaborczych klas jun­
kierskich. Dlatego to pozo­
stawiały one wielką własność 
ziemską nienaruszoną 1 do­
starczyły jej licznych tanich 
rąk roboczych spośród masy 
nieuwłaszczonych lub mało­
rolnych proletariuszy wiej­
skich. Jasne jest, że wiele 
chłopskich ruchów agrar­
nych dążyło do rewolucji a- 
grarnej. Dlatego obszarni- 
ctwo polskie włożyło w ciągu 
XIX wieku wiele wysiłku i 
pomysłowości, by tym ruchom 
zapobiec, by wychować masę 
chłopską w duchu solidary­
zmu klasowego i narodowe­
go. Burżuazja polska usiło­
wała świadomie formować 
polski naród burżuazyjny, 
tzn. pozostający pod hegemo­
nią społeczną, polityczną i 
kulturalną klas posiadają­
cych: ziemiaństwa i burżua- 
zji przemysłowo - handlowej.

Oddziaływano tedy na lud 
wiejski różnymi drogami: 
przez plebanię i ambonę o 
raz bractwa religijne, przez 
patronackie stowarzyszenia 
chłopskie, a także przez sło­
wo drukowane w postaci ksią 
żek i gazetek ,,dla ludu**.  Łą­
czono tu dwa cele: z jednej 
strony pseudo-postępową a 
keję oświatowo - kulturalną 
wśród zacofanej masy ludo­
wej, a z drugiej — wycho­
wywano chłopów na bierny i 
posłuszny żywioł społeczny.

W Poznańskim już w la­
tach 1840 powstawały pier­
wsze wiejskie czytelnie a za­
razem wypożyczalnie ksią­
żek w powiecie śremskim i

gostyńskim. Wówczas też wy­
dawano gazetkę fachowo-rol 
niczą dla chłopów pt. „Szkół 
ka Niedzielna4*,  drukowaną w 
Lesznie pod redakcją ks. Bo­
rowicza. Ona to wraz z sze­
regiem książeczek o treści 
religijno 
stanowiła 
wszych 
skich.

Ciekawe jest, co zawierały 
owe publikacje pod społecz­
nym kątem widzenia. Oto np. 
znajdziemy tam idealizację 
„stanu rolniczego* 4 1 teologi­
czne tłómaczenie zróżnico­
wania klasowego. Np w nr 25 
Szkółki Niedzielej z 1846 r. 
pisano m. in.:

Nie zasmuca go (służącego) 
wcale niskość i podległość 
jego, gdy jest prawie naj­
mniejszym, bo wie, że nie­
równość stanów pochodzi z 
najmędrszych rozporządzeń 
Koga...
W tzw. „Czytaniach świą­

tecznych" dla ludu, wyda­
nych przez ks. Antoniewicza, 
znajdziemy bardzo wymowne 
ustępy, skierowane pod adre­
sem służby dworskiej, a zmie 
rzające do zasugerowania 
jej, że powinna do końca ży­
cia cierpliwie i gorliwie słu­
żyć swym panom, choćby na­
darzała im się okazja lepsze­
go zarobku. Czytamy tam:

Ty nigdy na to nie patrz, 
że służysz gospodarzowi, ale 
tak uważaj, jakbyś samemu 
Panu Bogu służył, bo służysz 
z woli i dopuszczenia Jego...

A jeśli czasem gospodarz 
lub gospodyni coś cierpkiego 
i twardego a może niesłusznie 
ci powiedzą — znieś to w 
pokorze i milczeniu; 
słusznie 
śli niesłusznie 
gu ofiaruj!

Kiedy ci Pan Bóg dal do­
brego pana, dla zysku kilku 
groszy nie przechodź z domu 
do domu.
W popularnej książeczce 

pt. „Kramarz wędrowny" pió

moralistycznej, 
zawartość pier- 

biblioteczek wiej-

ra Jana Chodziki, także znaj 
dziemy analogiczne nauki:

Pamiętajcie, że praca i peł­
nienie obowiązków stanu, w 
jakim zrodziliście się, są wam 
od Boga samego przykazane... 
Pomnijcie na ostatek: że cno­
ta ozdabia samo ubóstwo, 
którego przy zamiłowaniu 
pracy lękać się nigdy nie na­
leży... Tak przyjaciele moi, 
cnota jest wszystkim, a resz­
ta przydatkiem, nie mającym 
rzetelnej wartości.

Mamy tu sformułowaną 
kardynalną zasadę wszystkich 
burżuazyjnych nauk dla lu­
du: odwracanie uwagi od pro 
blemów socjalnych ku moral­
no - religijnym. Tymi zasa­
dami przesiąkł postępowy 
skądinąd — ale ograniczenie
— nauczyciel i pisarz ludo­
wy, Ewaryst Estkowski, któ­
ry w swej „Szkole Polskiej" 
pisał wyraźnie w 1851 roku: 
„uczyńmy lud moralnym a 
niczego obawiać się nie bę­
dziemy mieli potrzeby". Tak 
więc oświata i moralność 
miały być jedynym remedium 
burżuazyjnym na problemy 
socjalne. Taki był kanon wy­
chowawczy narodu 
zyjnego. Wszystkie 
publikacje dla ludu 
tym tonie pisane.

W 1850 roku ziemianie 1 
księża założyli w Śremie tzw. 
Bractwo Polskie, które miało 
wydział czytelnictwa ludo­
wego pod kierunkiem emi­
granta Ludwika Miłkowskie- 
go. Kiedy likwidowano owe 
biblioteczki wiejskie w 1862 
roku znalazł on następujące 
ilości książek w Jaraczewie
— 156, w Kórniku — 139, 
w Morce — 43, w Mchach — 
39, w Włościejewkach — 48, 
w Bninie — 39, w Jeżewie — 
37, W Wieszczyczynie — 21, 
w Śremie — 21, Brodnicy —
21, Kunowie — 22, Dolsku — materializmu historycznego.

burżua- 
niemal 

były w

/eśli
to się popraw, ję­

to Panu Bo-

23, Książu — 23, Mosinie — 
17, Żabnie — 22, w Błocisze- 
wie i Krzyżanowie razem — 
62.

Zawartość tych księgozbio­
rów była mniej więcej jed­
nakowa: Oto co m. in. wcho­
dziło w ich skład:

Szkółka Niedzielna, 14 ro­
czników.

Matka świętych Polska, w 
4 tomach.

Czytania świąteczne dla 
ludu naszego, cz. I i II.

Wspomnienie o św. Kune- 
gundzie —- z żywotów świę­
tych polskich, przez ks. Ka­
rola Antoniewicza.

Czytania Bractwa Miłosier­
dzia, na każdą niedzielę ro­
ku, przez ks. Piotra Skargę.

Kilka nauk i przestróg pra 
wnych dla włościan.

Co się stało w Polsce...
W innych księgozbiorach 

ponadto był z reguły słynny 
„Pielgrzym w Dobromilu", 
księżny Czartoryskiej, książ­
ka o poglądzie na świat na 
wskroś feudalnym. Ponadto 
były roczniki Wielkopolanina 
i Wiarusa, wydawane przez 
ks. Prusinowskiego w latach 
1848—1850. W owym Wielko­
polaninie pouczał redaktor o 
różnych sprawach politycz­
nych i wyjaśniał ludowi co 
to jest ojczyzna, naród itd. na 
użytek ludu sformułował de­
finicję narodu bardzo cha­
rakterystyczną: „Naród to 
jest wielu ludzi mieszkają­
cych na tej samej ziemi, mó­
wiących jednym j tym sa­
mym językiem, wyznających 
tę samą rellglę”.

ówczesne piśmiennictwo dla 
ludu wymaga starannych ba­
dań, opartych o metodologię

wo kończy się budowa kana­
łu wołżańko - dońskiego. Ka­
nał tych rozmiarów i tej dłu­
gości — 101 km zbudowany 
został po raz pierwszy w 
świecie. Kanał Sueski dłu­
gości 164 km o wyporności 
ziemi 74 mil. m3, a więc 
przeszło o połowę mniej, niż 
kanał Wołga—Don, budowa­
ny był ponad 10 lat. Trzeba 
tu zaznaczyć, że na całej 
swej długości kanał Sueski 
nie ma ani jednej budowli 
betonowej. Kanał Kilońskl 
długości 98 km budowano 14 
lat, a kanał Panamski długo­
ści 81 km — 20 lat.

Dzień otwarcia żeglugi na 
kanale wołżańsko - dońskim 
będzie świętem ludzi radziec­
kich. Kraj odświeżony wodą 
wielkich rzek zakwitnie jesz­
cze wspanialej, zaszumią mło 
de korony drzew nad taflami 
wody kanałów. Zima stanie 
się bardziej łagodna, ciepłą 
wilgocią spadną latem desz­
cze na spalone dawniej od 
słońca ziemie. Obfite uro­
dzaje i nowe nieznane tu je­
szcze kultury staną się u- 
działem ludzi, którzy 
kształcą ją przyrodę.

Gdy wieczór zapada, 
ko w stepach widzialne
gnie budowli komunizmu. — 
Kanału wołżańsko - dońskie­
go. Są to ognie pokoju, ognie 
nowego, 
narodów

prze-

dale- 
są o-

szczęśliwego życia 
radzieckich.

Fr. Hryniewicz

Najlepsza spawaczka przy 
budowie śluzy Nr 2 Kana­
łu Wołga-Don Aleksandra 

Piętrowa.


